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PARYŻ, (P A T ). Prasa francus 
k« skoanie stwierdza, że odpo­
wiedz niemiecka wytworzyła no­
w e komplikacje w sprawie roz- 
Bfdjetiia. Fakt zapoznania s oupo 
wtedżfą jeciynie Angiji i W ioch, z 
znpełnem pominięciem Francji 
jest Specjalnie podkreślany.

Dzienniki wyrażają zdanie, że 
taktyka Niemiec stw arza prece 
dens co  do zmiany rozmów czte- 
rSrh mocarstw na rozmowy w t  
trzech. P rasa prorrjdow a w yjaś­
nia natomiast, ie  odpowiedź nie­
miecka wystosowana była do 
tych, którzy bezpośrednio zaaa- 
Wali pytań ta.

Zdaniem Pertinaxa („Ech o  de 
Par.‘s " )  fakt niedoręrzcnia odpo­
wiedzi Paryżowi jest w ysoce tm  
tnlar.ny Oznacz* on, ie  rząd Rze 
t r f  nwaza Anglję, W łochy, Sta­
ny Zjednoczcie niet/iko za po- 
Irednlków. ale ł za arbitrów, z któ 
rymł naprzód należy dojść eo do 
rozumienia zenim ostatecznie u - 
staH się swoje opinje polityczne. 
Tym  aposobern Niemcy zastoso­
wały w stosunku do Francll po­
dobną taktykę, jak  Francja wzglę 
dem wich podczas rokowań parys 
kich.

„Jóiirnal" twierdzi, że doręcze­
nie odpowiedzi niemieckie? Anglii 
i Włochom świadczy o tern, że 
państwa te poszły o wiele dalej w 
swoich propozycjach, aniżeli Frań  
efa i Stany Zjednoczone.

W edług „Exeelsłora“  chodzi 
Niemcom także o to, aby W iochy

k itka  afera przemytnicza
Urząd prokuratorski sporządził 

akt Oskarżenia w wielkie] sferze 
przehwtniczej, która polegała na 
tóimiglowanlu do Polski medyka­
mentów. pochodzenia niemieckie­
go. O prowadzenie przemytu o- 
sk.irżonych jest trzech hurtowni­
ków aptecznych z Dutlingerem na 
ezełe. Przemytnicy narazili skarb 
wm straty Sięgające 100 .000  « .

I A nglja w y w a rły  odpowiednią 
p re sję  n a  T ran cję  

Agencja Havasa w depeszy z Lon- 
d ym  donosi, że w tamtejszych Koiac 
pynuje przekonanie, jpkoby warunki 
ifemiecUe nie miały charakteru osta- 
ti cznego 1 ie  dopiero w Uenewie oęaą 
ściśle określone w formie prawdopo­
dobnie mnie, nieustępliwej,

W tentach u.iglet8..łeh nie przeczą, iż 
punkt y lozenla Niemiec zbliża się sjjC 
eobe** widzenlą do zasLdnlczyco pla-

.. Polska Akademia Literatury
nów Mac Dor lda. Równocześnie jed­
nak koh> angielskie zwracają uwagę, 
że plan Mac Donalda, k tó ., był po­
czątkiem poc stawy do dyskusji 1 który 
mą jeszcze dziś p izosta. byt przedmtó 
tern zastrzeżeń ze strony wiele paii^tw, 
a m. u. rrancjl. Anglja przyjęła po' 
nadto Istotne poprawki Francji.

Ta zgod_ /.ngljl nie może być w nl 
czem osłabiona przez Kontrpropozycje 
niemieckie, Których przyjęcie byłoby 
dla Angiji rownOi nac; > z cofnięciem 
się w tył.

b ę d z ife  l i c z y ł a  1 5  c z . o n k ó w
W  najbliższych diiiach ogło- wyższenia je j jako narzędzia po-

szone zostanie rozporządzenie 
Rady Ministrów o Polskiej Aka- 
demji Literatury.

Rozporządzenie to przewiduje, 
iż Akademję tworzy się celem za 
pewnienia literaturze polskiej na- 
ieżnegd Stanow.sk? w życiu na­
rodu, odpowiednio do jej wiel- 
kicn zasług w podtrzymywaniu 
ducha narodowego w czasach 
w alk o niepodległość c a z  w y -

Dymitrow nie był w Berlinie
a  oskarżają go o podpalenie Reichsłaęu

LIPSK  (P A T ) —  Dwunasty j tuje zeznania świadka H erm er* 
dzień procesu, będący dalszym I co  do częstych schadzek oskarżo 
ciągiem przesłuchiwać Bułga- 1 nych Bułgarów Popowa i Dymi 
rów obfitował znów w szereg dra trowa w lecie 1932 r. i n; począt 
matycznych momentów. ku 1933 r. w lokalu Łayernhoi w

Van der Lubbe wygląda bardzo ! Berlinie, gdzie od czasu do cza- 
żto. J&»t trupiu blady, całkowicie wy- Su miano ich również widzieć w 
dedczony fizycznie. Powolnym, chwiej ! 

krokiem z opuszczoną głowi«/»« J . . _ .
th  u się dc rwego miejsca. Od czasu
dO CZta u bezo.

••ego n 
yślnle śmieje

Na wstępie sędzia komunikuje, iż od 
wtorku począwszy, rozprawa f.ontyiui 
o'- a r"  będzie w gmachu Reichstagu 
w r rlinft

W  związku z pewnemi zarzu­
tami oskarżycieli publicznych Dy 
mitrow żąda kategorycznie, by 
przedstawić mu wszystkie rzeczo 
we dowody o jeg o  rzekomym sto 
sunku z komunistami niem.

Przewodniczący cytuje r i wsteok 
zfcŁi.anli świadka Srhrelbera, według 
kturych Dymitrow 1 Popow m. J rze­
komo brać ndzlat i rel*r'»du ..Niemiec 
Maj Czerwonej Pomocy", ..dbywaią- 
eam sią w jjrywmnt/n mieszkaniu zna 
nego ninnleckiego komunisty redak­
tora Moenzenberga. Zarówno Dymi­
trow, jak 1 Popow przeczą temu kate­
gorycznie.

Według dalszych świadków, szcze­
gólnie oskarżeni Popow i Tanew mie­
li być często w r. 1?27 1 1928 widzia­
ni w lokalu „Niemieckiej Czerwonej 
Pomocy".

Tanew oświadczył uroczyście że po 
raz pierwszy w życiu znalazł się w 
Berlinie dopiero 24 lutego r. b. skąd 
zatem miał oyć na zebraniu o dwa la 
ta wcześniej?

W  dalszym ciągu sędzia obczy

towarzystwie Holendra van der 
Lubbego.

Zapytany na tę okoliczność 
van der Lubbe oświadczył, że lo­
kalu tęgo nię zna i w nim. ćAgny 
nie był,

Dymitrow zadaje następnie oskar­
życielom publicznym kilka drastycz­
nych pytań odnośnie uWoru van der 
Lubbego, przyczem przyznaje, że f»ew 
nego razu poznał tam niejakiego Ros» 
ner*, podobieństwem swym prźyfio- 
mlnającego Holendii Zakłopotanie sę 
dzlów brakiem obecnego adresu Ross- 
ne"t wyjaśnia sprytnie Dymitrow, tnó 
wł? * ironicznie, że .- „może poszuka­
cie go panowie w obozach konceihra- 
cyjnych".

Rewniei Popow zaprzeczą jakob, 
kiedykolwiek spotkać się miał we 
wspomnianym lokaiu z van der Luta 
bem, dodając, że zeznania Hermera są 
od początku do końca zmyślone t sta­
nowią bezczelne kłamstwo.

Daiszy ciąg rozprawy poświę­
cony je s t badaniom alibi Tane- 
wa i Popowa, z których ostatni, 
jak  stwierdza akt oskarżenia, za­
uważony miał być krytycznego 
wieczoru w chwili ucieczki z gma 
chu Reichstagu. Zarówno jeden, 
ja k  i drugi Bułgar wykazują cał-

Defraudacja w magistracie Skierniewic
Burmistrz został aresztowany

W  wyniku przeprowadzonego 
Śledztwa, urząd prokuratorski po 
•.tawłł w star. oskarżenia byłego 
burmistrza m. Skierniewic, 65-let 
niego Ignacego M acherskiego, 
który aa  tom stanowisku w okre 
i  e czasu od czerw ca 1930 r. dq 
m aja  1931 r. przywłaszczył sobie 
a  Su it m iejskich 4 7 6 0  zł.

Sporządzony akt oskarżenia o- 
b e jn u je  następujące sumy. 2350  
zł., które p. M acherski pobrał z 
kasy  m iejskiej na potrzeby mia­
sta, 681 zł. za sprzedane akcie z 
lasku m iejskiego i 1632 zł. ze 
sprzedaż! drzewa.

Do zarzucanych czynów p. Ma 
dis przyznaje się, dowo­

dząc, Iż brakf powstały, wskutek 
niedbalstwa działu buchalteryj- 
nego.

Były dygnitarz ip. Skierniewic 
bronił się przed odpowiedzialno­
ścią karną i zaraz po ujawnieniu

nadużyć wpłacił do kasy m iej­
skiej brakującą kwotę.

Rozprawa, która już niebawem 
odbędzie się przed sądem w W a r 
szawie, ustali, czy i ile jest wi­
nien p. Macherski.

czymo-kowitą bezpodstawność 
nycił im zarzutów.

Silną i ow :er., .ck  na sali wy woju­
je  oświadczenie Popowa, iż kilkakrot­
nie orosił sędziego śledczego o zapro­
w a d z i®  ich Óo lokau publicznych, w 
których przebywali w dniu pożaru 
Reichstagu, Wszakże Z nieznanych irrt 
oHżej powodów prdlble tej othnówio- 
ho.

Nadproknrator: — Co oskarżony Dy 
mitrow rob# w Monncnjuui dnia 11 
lutego 1932 r.?

Dymitrów ironicznie: — C z y tą ^ m  
Imojer oświadczenie pisemne z i" \ « , ; 
które zawiera odnośne okoli.:,:,:: ci. j

Nadproknrator powtórnie powtarza i 
pytanie.

Dymitrow głośno; -■ Czyi-.:
T sk  1 UD nie? (duża wesołość na ac/i, 
zakiooou, rędzin.).

Przewodniczący w.rąca się: — l)y- 
m ttijw , nieci pan natycnmiart p rz e­
stanie. Ja  pytam »ię teraz.

Dymitrow naip.0ivz ociąga się po 
chwili zaś m óvt: — Pojechałem dr '
Mof.achjum ?5 lut i go gdzie spotka I 
rem się z jednym c kolegów huhjar-! 11
SHrCK, Idóry wracał t Paryża. Tam po- w atcloin polskim , odbyw ają* ytTl 
zoątav ate"* dc ćn. 27 lutego włącznie, podroż przez  Rum unje na sam o 
wieczorem około godz. 21-ej wyjccha- lotach i?olskich L in ij Lotni- 
lem pociągiem pośotatmym oo iterli- cz y d l prawo z a t !aym vw ania

przez które wypowiada się du­
sza narodu w najbardziej ideal­
nych pierwiastkach, j Jtk równłfiŹ 
—  celem umożliwienia pisarzom 
polskim oddziaływania rta społe­
czeństwo w kientnku W£moź".nl* 
poczucia państwowości polskiej 
oraz współpracy z rsądem nad 
budową świetnej przyszłości Pań 
stwa Polskiego.

Zadaniem Polskiej Akademji 
Literatury jes t  opieka nad p iś­
miennictwem narodowem oraz 
praca nad jego  rozwQiem.

Polska Akaciemjia Literatury 
składać się będzie z i 5  dożywot­
nich członków. Pierwszych ś!«d* 
rmu członków mianuja wspólnem 
zarządzeniem prezes Rady Mini­
strów i minister oświaty. Zćb-Ż-ł 
nie konstytuujące mianowanych 
członków Akaaemji Literatury u- 
zupełni swój skład do liCżby
1 h-U.

Członkowie Poiskiel Akedsttlt Lita 
mfnry nosić beda tytuł „akademikAw 
H-sreho-y" oraż odznakę h©n<Vf>wv. k«
staJdoą -rzez  ministra olwiftty,

Orfdzietna odznaka zostanie rów- 
lik?,4. !• tv» ■>-'ona w celu wyrożakritm 
os' !' za^ii'>»nych dia literatury pol-

! ’ u-ocrzi.^ciiie powyższe zostału 
)uć in kwalone przez Rade MlMMrtfWi

yłatw ensa dla Pdbakdw
w Rumunii

Rząd rumuński prżyźnal obv

na. Pc JródzŁ Kjphap gazete f pice- praw o , ,
czytawszy wiadomość o podpaleniu terenis Runrunji w
Rei itagu zaraz aonie powiedziałem, ,-łN g o d z i n  również na podsta- 
że jest tf ozImc prowokatorów, lub Wj-C zw ykłych  wiz tran zytó  
tes faśzystóW niemieckich. \v\ch

Po łyćh siowarh powstaje nieopiśh- v • 
na wrtawa. Dyir.)trcvz chce mówię ui- j V;,';; f  tuarStO
lej, jędzia jeanak gwałtownie iuispi/e n lć i.W 9 | iiC  j J J -L W S
rywa. Dy ńtrow protestuje. j „ j ,  f jr T tu ia r h

Sędzia przerywa mu i k gi^ zyj u i i w i o u i
rozprawę o godz. 2 -e j min 15 Min. Spraw iedliw ości opraco 
Oburzony tem Dymitrow że g n a  waio nowa instru kcje o  dorą-
sędziów słowami: —  „Na ten te­
mat będziemy jeszcze rozmawia­
li..."

Rozpfawa w Berlinie rozpocz­
nie się we wtorek o godz. 1 O-ej w 
gmachu Reicnstagu.

czaniu wezwań sądow ych- In­
stru k cja  ta poleca w wypadku 
niem ożności doręczenia w ezw ą
nia odbiorcy, jeg o  dom owni­
kom lub sąsiadom , przybijanie 
d:> d m v i w ezw ania.

Kajwyłszy przystąpił do opracowania

motywów w sprawie brzeskiej
Jak  sje dowiadujemy Izba Kar­

na Sądu Najwyższego przystąpi-

Czwarty tysiąc premij
ro z d a  już w K rótce n asze pism o  

swym stałym  C zytełniK om
Począwszy od środy dn. 11 do 20 b. m. należy przedstawić udmintatracj 

zebrane kupony premiowe, zamieszczone w v g ł (  wku gazety.

ła do opracow ania motywów wy 
roku, od rzuca jącego skargę kąsa 
c y jn ą  w sprawie b. więźniów 
brzeskich. M otyw y te będą ogło- 

w końcu przyszrego tygod­
nia.

Przy normalnym trybie wyko­
nywania wyroków sąuowycn, 
ahta sprawy brzeskiej, przekaza­
ne v inny być prokuraturze Sądu 
Ekr- gowego dopiero po opraco­
waniu motywów, przyczetrt.prtti- 
kajjanic akt odbywa się Zi,.pOŻfBd 
nictwein Sąd ii Apelacy jnego, Cu 

[ trwa 4 —  5 tygodni.



Jak oslp tf wiek 109 lat?
p r  G, H. Greeff ie  Stuttgartu 

przeprowadza? szereg cieKawycn 
obserw acyj i doświadczeń z lud? 
ml, liczącymi okoIo 1UO lat. O - 
tóż, ja k  wynika z przeprowadzo­
n y ch 'badań nad 124 osobami (w 
tern 81 koDiet) w wieku stu lat, 
ani jedna z badanych przez dr. 
Greeffa osób nie zaliczała się do 
zdecydowanych antialkoholików. 
Nawet kobiety w tym wieku me 
tuzalowym konsumowały w nie­
wielkich ilościach wino. Mężczy­
źni używali i nadużywali, oczy­
wiście, rozkoszy napojów alko - 
holowych w większym stopniu. 
O ile chodzi o konsumcję tytoniu, 
wśród mężczyzn znalazł się tyl­
ko jeden niepalący. Innym niko­
tyna nie wyrządzała w idoczne 
żadnych szkód.

R A D J O
r o z g ł o ś n i a  W a r s z a w  , h a

7,0- S j& n a ł  c z a s u . . 7,05 Gimnasty­
ka. 7_2w r ’t--ty, 7 .J5  DziermsK poran­
ny. 7.40 P ły ty .  7.52 Chw ilśa  gosno- 
d ats tw a  domowego. ;»1.3o Przegląd 
tfrasy. J f . 5 0  . W i a d o m o ś c i ( B i e ż ą c e .  
11.57 Sy g n a ł  czasu. .12  05 , Pieśni b.ez 
słów  Mendelssohna. 13.30 Dziennik 
południowy. 12.38 'Muzyka Yy.ńfóńiez 
na 15.30 W iadom ości gospodarcze. 
15.40 Przegląd •komu«rkaćty }n v ,  15.45 
Chwilka lotnicza. 15.55.,K o n esr i .n rk ie  
s t ry  mandplinistów. 16 .40"L ę kc la  j e ­
żyka  francuskiego. 16.55 Muzyka !e'k 
ka. 17,50 „Skrzynka pocztowa rolni­
cza". 18.20 So nata  Edwarda Griega. 
19.05 Rozm aitości .  19...-5 „Beethoven 
I Chopin, a H ein lette  Spnntag".  19.45 
Dziennik wieczorny. "20v00 „Manewry 
Jesienne".  21’.00 W iadomości sp o n o -  
we. 22.10 Muzyka taneczna. 23.00 
W iadomości meteor. 23,05 Dalszy ciąg 
muzyki z kawiarni.

„fo \ N E W R Y  JE S I E N N E -  W tU D .JO
Dziś o godz. 2o.is0 nadana bedzie 

Przez radio iedna z naiiuęlody inic.i- 
tzycli  operetek  E. Kalniana —  „Ma 
newry jes ienn e"  w radjoforttzacii i 
reżyseri i  Michaliny M akowskie j .  W 
głów nych rolach wystąpią  pp. M ary 
la Karw ow ska. Ire ną ..O ade jska , Alek 
sander W asiel ,  Adam Dobosz, Boles 

<4few Bolko i inni. D y ryg u je  W a c ła w  
Elszyk.

W  dalszym ciągu stwierdził 
dr. Greeff, iż wśród 124 zbada­
nych stulatków nie było ani jed ­
nego zdecydowanego w egetaria­
nina. Na uwagę zasługuje fakt, 
iż w menu wszystkich metuzale- 
mów obu płci produkty mleczne 
odgrywały niewielką role, nato­
miast mięso konsumowali chętnie 
i dość często.

Tyle, jeśli chodzi o djeta i u- 
źywki tytoniowe oraz alkoholicz- 
ne. O bserw acje dr. Greeffa oba­
lają rozpowszechnione dość 
szeroko mniemanie o szkodlł.woś 
ci djety mięsnej u ludzi star­
szych, oraz o wpływie nikotyny 
i alkoholu ( w normalnych daw­
kach) na zdrowie i długowiecz­
ność.

Jeśli chodzi o stan cywilny, z 
oomiędzy 81 kobiet jedna tylko 
htyłą niezamężna, a z pośród A3 
mężczyzn tylko dwaj w stanie 
kawalerskim. 80 kobiet nosiada 
łc ogółem 405 dzieci, 41 męż­
czyzn —-j204 dzieci.

Z zestawień statystycznych dr. 
Greeffa wynika jeszcze jędrna 
dość ciekawa obserw acja: ilo ść•
shdatków jest bardzo mała w 
Niemczech południowych, śred­
ni u w deż-ch miastach, a ra i-  
wieksza w Prusach W schodnich

Bakcyl cholery
W  październiku roku 1883 od­

krył po długich badaniach i do­
świadczeniach dr. Robert Koch 
bakcyla cholery. W  roku 1817 
cholera rozpoczęła swój pochód 
pandemiczny przez cały świat, 
wyszedłszy z Indyj. Bakcyl ch o ­
lery t. zw. komabakeyl czyli bak­
cyl przecinkowy zaczął grasować 
wszędzie, siejąc zarodki śmierci 
i paniczny strach wśród mas lud 
ności bezradnej i bezbronnej, 
gdyż żadne środki zaradcze nie 
pomagały, a przyczyna i źródło 
choroby nie były znane.

W  tych latach, gdy właściwy 
sprawca cholery i je j zarazek, 
bakcyl przecinkowy, nie był jesz 
cze odkryty, broniono się przed 
pochodem epidemji w sposób ty 
leż naiwny, co bezsensowny: two 
rzono kordony wojskowe między 
poszczególnemi prowincjami, czy 
powiatami, palono s i a r k ę ,  s ą ­
dząc, że dym je j oczvści powie­
trze z zarazków, i t. d. W s z y s t k o  
nanróżno: cholera w latach 1817 
— 18 z< brała obfite żniwo nietyl- 
ko w Azji, lecz i w Europie.

Doniero w roku 1883 dr Ro­
bert Koch. odkrywca później­
szy lasecznika gruźlicy, no doko­
naniu sekcji zwłok zmarłych na 
cholerę w Kalkucie oraz no doko 
naniu szeregu doświadczeń na

1 ' ś c i w y  w i e ś n i a k
W ieśniak Jan Donica miał wiel \ 

ką urazę do sąsiada Stanisława 
Głaski, który wszedł w zmowę z 
wierzycielami Donicy i zmierzał 
do zlicytowania jego zagrody, ; 
pragnąc być nabywcą chudoby, 
n  ;v f-i  p o srzM sft ip l  z » to  zemstę. 
Sposobność wykonania jej nada­
rzyła się wkrótce. Donica orał 
właśnie na polu, gdy nadszedł 
Głaski. Nie przerywając pracy, 
Donica w yjął rewolwer, zmierzył

do Głaski i wystrzelił. Kula tra 
fiła przeciwnika śmiertelnie. D o­
nica nic sobie z tego nie robił i 
zaczął dalej orać. Gdy znalezio­
no trupa, odrazu stwierdzono, że 
nikogo wpobliżu Głaski, prócz 
Donicy me było. Podczas rewizji 
znaleziono rewolwer. Porównano 
naboje i prostą drogą ustalono o- 
sobę zabójcy. Donica został ska­
zany na 10 lat więzienia i karę tę 
zatwierdzono.

zwierzętach, stwierdził obecność, 
i działalność chorobow ą bakcyla 
cholerycznego, wyosobnił g0  i 
określił metodę leczenia oraz za­
pobiegania epidemicznemu sze­
rzeniu się zarazy pizez profilak­
tyczne szczepienie.

W  ten sposób' zdobyła ludz­
kość broń w walce z wrogiem 
niewidzialnym,-który wkradał się 
podstępnie do osiedli ludzkich, 
niosąc ze sobą śmierć w strasz­
nych męczarniach. Gdy lat ,temu 
kilka wybuchła epidemia chole­
ry w Iraku, udało się szybko o- 
graniczyć na samym początku 
je j postępy oraz zlikwidować nie 
bezpieczeństwo przez zastosowa 
nie szczepień ochronnych oraz 
zarządzeń sanitarnych. Jeżeli dzi 
siaj wiadomość o zachorowa­
niach natury choleryczne5 nie bu 
dzi już w żadnym kraju o jakim 
takim poziomie kultury i cywili­
zacji strachu panicznego, zaw­
dzięczamy to w pierwszym rzę­
dzie zdobyczom wiedzy medycz­
nej i odkryciu Roberta Kocha.

^ezwykły prorts
W e wtorek odbędzie się nieco-; 

dzienny proces sekretarza sądu 
grodzkiego przy ul. Długiej Bre- 
slera, oskarżonego o przyjęcie ła 
pówki za wstrzymanie, licytacji, 
domu W ajnsztoka. Bresler pod-, 
sunął sędziemu do podpisu nie­
prawdziwy dokument, odkłada­
jący  licytację. Sprawa jednak wy 
dała się. Najw ięcej na tern ucier­
piał Bogu duoTn winny sędzia^ 
którego oszukał własny sekre­
tarz, bo został zaraz przeniesio­
ny na emeryturę.

Dłuższe śledztwo stwierdziło, 
że pośredniczką między Bresle- 
rem a W ajnsztokiem , była przy­
jaciółka sekretarza, Rybakówna. 
W szyscy troje zasiądą na ławie 
oskarżonych.

r ^  -iÓ
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Z&225ŹS S P O R T O W E
Zlikwidowanie skandalu

(gór.) Skandal na mer w  Na 
przód —  WKS o awans dn U 
gi nie mógł przejąć i>tr i i ha- 
Aczkolwiek zdawaliśmy sobie 
sprawę, że zalanie P /i-\  by- 
dzie b, trudne, wierzyliśmy, iż 
najwyższa magistratnra sportu 
piłkarskiego w Polsce, znajdzie 
wyjście z kłopotliwej svtuacji.

Strona taktyczna meczu 
przedstawiała sie w ten sposób, 
te  sędzia p. inż. Przeworski 
nie „obraził* ani h>dneg ) punk 
m przepisów, ale każdy bez­
stronny stwierdzić musiał, żc p 
Przeworski „mylił s i ę n a  wś m  
mnianym, niemal histerycznym 
meczu, wielokroć razy.

Krzywdzące dfcyzle w pierw 
szym rzgdzie naerzyły Nap­
rzód. gdyż p. Przeworski zani 
sal na ich ujemny bilans 2 bram 
ki, które boczny sędzia p. Mo 
siński uznał za nieprawidłowe. 
Jedna bramka jadła z wyraź­
nego, elementarnego offsvdc‘a, 
druga przy pomocy... reki 

Zkolei nasmpiły kary za bru

który stwierdził, iż „mecz od­
był sie w warunkach anormal­
nych i t. d." To zdecydowało. 
Mecz unieważniono. Odbędzie 
się nowa rozgrywka.

Obecnie prowodyrzy piłkar­
scy maja gios. Winni oni zdo­
b y ć  się rut odwagę i przep raw  
dzić konieczne zmiany w OKS.

Dość już skandalów! Czas 
unormować bieg życia piłkar­
skiego w Polsce.

Garbarnia —  22
KRAKÓW (te) wł.) Wzmiąnkowa 

ne zawody w yw ołały olbrzymie zain 
teresowanie. Tłumy widzów ściągnął 
22 p. p., w ykazujący ostatnio rewela 
cyjną formę. Tym czasem  Garbarnia 
zagriła  tak, i e  zwolennicy je j dawno 
już nie widzieli zespołu tak doskona

Gdy rywale walczą...
Było to na strdjonie Whlte Hart La­

ne w Londynie. W alczyli dwaj odwlecz 
nł rywale Arsenał ł Tottham Hotspurs. 
Rzecz prosta, że napływ publiczności 
był niebywały, a mimo to przed brama 
mi stadjonu gromadziły się tłumy. U- 
pał byl nie do zniesienia, to też sani-

tarjusze co chwila wynosi cmdlptych 
widzów. W  pewnej chwili trze­
ba byio nawet otworzyć kilka bram. 
Zebrani przed stadionem cieszył5 się 
z tego, gdyż mogli w międzyczasie 
obserwować zawody.

Bramkostrzelni napastnicy
Sześciu napastników zdobyło 747 j gólnych klas. Na czele listy ki oczy 

goali. Oczywiście nie na jednym me- i Jack, który strzelił 263 bramek, Łam- 
czu. Statystykę taką przeprowadził do- { bert —  16, Coleman —  97, Hulme i 
tychczasowy mistrz piłkarski Anglji Bastin po 92 i Bowden 87 
Arsenał « sroó swych drużyn, biorą­
cych udział w rozgrywkach poszcze-

p .  D . 6 : 2  ( 2 : 1 )

Ie grającego. Zdecydowana przewa 
ga Garbarni trw ała od pierw szej chwi 
li i wyraziła się sześcioma bramkami 
które zdobyli: Pazurek i W alicki po 
2, oraz B ator i Smoczek. Dla 22 p. p. 
bramkę zdobył Biegański, druga by i.: 
samobójcza.

Tren nuowy mecz czeskie] renrez. piłkarskejj
CiDem ustalenia reprezentacji pił­

karskiej Czechosłow acji na mecz z 
Polską kapitan związkowy Czeskie­
go Związku wyznaczy) szereg me­
czów JreitJngowych.

Pierw szy mecz rozegrany pomię­
dzy dwiema reprezentacjam i Czecho-

Junek, Silny, Nejedly. Morawec, Pro 
kop. Ta reprezentacja grała nieszcze­
gólnie.

W szystkie cztery bramki dia repre 
zentacji zdobył Nejedly.

W  OBLICZU PIŁKARSKICH MISTRZ.
ŚWIATA.

Międz. Zw. Piłki Nożnej uwzględni! 
protesi Ameryk. Zw. P . N„ domagają­
cego się, w związku z mistrzostwami 
świata o odłączenie się od grupy,. W 
której walczą Meksyk i HaitL Protepf 
został uwzględniony, przyczem, by dv 
stać się dc końcowych rorgrywok Sfc 
Zjednoczonych będą nuslaly rozegrać 
w Europie mec ze zwycięzcą grupy: 
Meksyk, Kuba i Haiti.

KRÓLEWSKI TEN ISISTA  
Po śmierci króla Iraku, Faisala; tron 

objął młodziutki Ghazi. Do rhwili ob­
jęcia tronu Ghazl studjowat w Anglji, 
gdzie poznał tajniki tenisu.

ialra grę. Słusznie postoOł V j s^lrwyc^stwem >eP)e ź U ;!
c ji w stosmiku 4:1 (3 :0 ).

W pierwsze! połowie reprezentacja 
Cz' ■misłowacji grała w „kładzie: P b  
nickii. Burgr. Nahlowsky, Skala. Bon 
cek, 'b c a ,  Pospisil, Silny, Sobotka. 
Nejedly. Prokop. Team ten walczy! 
bardzo ładnie, wyróżn&H sio zwłasz 
cza. Boncek, Sobótka i Nejedly.

Po zmianie pól drużyna czeska V'y 
stąpiła w składzie: Benda, Nahlov- 
sfcy. Ctyroky, Bouslra. Cambal. KrcU.

Przeworski, usuwając 2-ch gra 
czy Naprzodu, ale czem powo 
dnwal sie, nie usuwa jor inż w 
l-szej połowie przynajmniej 2 
graczy WKS-u.

Smutna ta sprawa na skutek 
Protestu Naorzndo znal" O a sir 
na wokandzie PZPN. I kto wi,e 
jaki zapadłby wyrok, gdyby nie 

a. Przeworskiego,

Prz Kłac godny naśladowania
W  czasie w ojew ódzkiego święta 

w ychowania fizycznego, organizowa 
nego przez komitet W . F .  i P. W  w 
Brześciu , wypełnili w szyslk le  warun 
ki do zdobycia złotych i srebrnych o-

znak P O S .  kurator okręgu brzeskie 
go M ar jan  Godecki,  prezes okręgow ej 
Izby Kontroli  Jó ze f  Minkowski i wice 
wmjewoda poleski Lucjan W itkowski.

?many w t ^beli zawodów ligowych
W ydział  gier i dyscypliny Ligi P. 

Z. P. N. zw eryfikował ostatnio 2 me 
cze ligowe jako w alkow ery. Mecz 
W arszawianka — 22 pp. zakończony 
zw ycięstw em  Siedlczan w stos. 2:1

zweryfikowano jako 3 :0  dla W arsza­
wianki wskutek udziału w  drużynie 
22 p. p. niezgłoszonego gracza. Poza 
tern sootkanie Legia —  Ruch gJgt) 
sweryriknwano taka O l

Focnmurnc deszczowo i ponu­
ro było na dworzu. Ale jeszcze 
bardziej ponuro było w  duszy Ig 
nacego Gołaska, który o 8 -e j wie 
czór miał być u damy swego ser­
ca, młodej, zamożnej wdówki, a 
z braku jesionki nie mógł opuś­
cić swegu pokoiu.
• GAyjrzal nz korytar?. Na wie­
szaku wisiała nowiutke. jesionka 

-  Narzeczonego córki gospo­
darzy, —  domyślił się Gółasek. 
Niesympatyczny facet. Z pewno­
ścią nie poŻvcży... Ale... co, jeże­
li sarn sobie pożyczę?.. Za godzi 
nę w rócę... Pokażę się tylkó Loi- 
ci.:. Nie zauważy...

Zdją* jesionkę i na palcach wy 
Szedł'z mieszkania 

■ *
—  Kocham c ię ' I-n-  szeptał Go- 

łasek, klęcząc i  stóp pani Loli.—- 
Dla ciebie poszedłbym do piekła*

Nagle wzrok jeg o  padł na ze­
gar. Godzina wpół do 1 0 -ej..
Tam  pevmo już spostrzegli Drak 
jesionki.. Pewno szukają... Mo 
że już zawiadoinili policję..:

Zerwał się z klęczek.
. —  Muszę już iść! Natych 
miast! Mam bardzo pilny interes!

—  Interes? —  zdziwiła się 
wdówKa. —t O tej porze?... Ns 
pewno jakaś kobieta.
. —<■ Ależ, co znowu! —  oburzył 
się Gotat,ek. pośpiesznie nakłada 
jąc jesionkę

—- Nie puszczę cię! dostań!
Pani l^ila chw yciła sw ego go 

ścia za rękaw jesionki,
—  Lolctu! O strożnie! Nowi. je 

sionka! Dopiero co Intoiona!
—  Bardzo łaanaf Jeżeli nie zo­

staniesz, wyrwę ci rękaw. Por­
wę na kawałki! Idziesz do innej 
kobiety! Pm-wę, porwę!

Przed oczyma Ignacego Gołaś 
ka zam ajaczyła groźna twarz 
w łaściciela jesionki

—  Lolciii! Na litość boska, 
wij ubranie, ale jesionki nie ru­

szaj! Puszczaj!
— Nie puszczę!
—  Puszczaj psiakrew, ba kop­

nę-.
Pani Lola momentalnie 'Otrzeź­

wiała. ; .
; *—  Precz z 'mego domu, łotrze!

*
Ignacy G ołasek wsunął się dn 

przedpokoju I powiesił jesionkę 
W  samą porę, albowiem z poko 
] r  w yszła córka gospodarzy.

_  Natzeczony pani iuż no- 
jz ed ł?  —  snytał Gółasek, siląc 
się na spokój.

—  O, już dawno.
—  fakto?... Przecież tu wis? 5 71 

go palto!
—  T o ?  Nie... T o  pańskie. 7 s -  

nomn?ałam panu n o w b ^ d fć. 
Przysłano je rano razem z listem.

G ołasek osłuniał. W ziął lis t.:
..Najdroższy Ignasin!— brzmiał 

list. —  Nie gniewaj się na mn?e. 
W idziałam, jak  w czoraj mokmś 
bez palta. A ta jesionka zpjtw ż 
mi po nieboszczyku meźu i wfsi 
bezużytecznie w szafie. Proszę 
cię, przyjm ją . T w o ja  L o ^ ."



PAMIĘTNIK StUZĄCEl
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Nie w y trzy m ałam  dłużej tortur. N agie p ociem ­
niało  mi w oczach , zachw iałam  się i upadłam . Nie 
w iepi, co  s ic  potem  działo.

O cu cił m nie zim ną w oda. Z m oczył ja k a ś  se r­
w etkę i w y ta rł mi nia tw arz.

L eż a ła m  na kanapie. O tw orzyłam  o cz y  i zoba­
cz y ła m  je g o  s traszn a  gębę.

—  No. ju ż  d obra! Nie bądź ta k a  delikatna, ]ak 
francu ski p iesek! Nie boksu j sie z Jadom kow ska. 
ani z D zidką, to siły  nie s t r a c i s z ! . .  D z is ia j  m asz  
już fa je ra n t! Pew nie nikt nie p rz y jd z ie !.. M o żesz  
sobie pospać. Ju tro  pogadam y. Ja  cię w y u c z ę  ró ż ­
nych  sztuczek, żeby się  gościow i podobać. G o ś c ie  
m ają  różne upodobania... J a  sobie teraz z Jad om - 
kow ską p op iję !.. C a ły  dzień w ustach  k ieliszka nie 
m iałem ... P o p atrz  na Ziutkę i na D zidkę! T e  dzie­
w uchy p ra cu ją ! Ho. ho! O ne gościa  nie puszcza, 
jak  z niego forsy nie w yciągną, ile ch c ą !..  M o żesz  
sobie tu spać, a ja  z Jadom kow ską w kuchni sobie 
lrbachę urządzim , b liżej sp iżarn i!..

P ok lep ał mnie łapą po boku i w yszedł.
B y ła m  zupełnie bez siły . Zam knęłam  oczy. 

W  głow ie mi huczało. Nie potrafiłam  zebrać m yśli.
I tak  zasnęłam , nie ro zb iera jąc  sie-
N ie spałam  długo. Za śc ian ą  roześm iała się 

D źidka. S p ałam  tak  czu jn ie , że to mnie odrazu obu­
dziło. I już nie m ogłam  zasnąć.

P om ału  zebrałam  m yśli do kupy.
Z aczęłam  sie na nowo zastanaw iać nad swoim 

straszn y m  losem .
P rzyp om n iałam  sobie sw o ją  w alkę z Ja d o m ­

kow ską i aż  mi się dziwno zrobiło, że tak  mi to prze­
sz ło  p łazem . N aw et m nie zato  nie zbili. P oczu łam  
naw et ja k b y  w dzięczność do pana Józ ia , że mnie 
nie uderzył.

Ale, k ied y  pom y ślałam  o panu Józiu, przypom ­
niała mi się też zaraz jeg o  le k c ja !.. .

W id ziałam  z tego, że nie w ypuszcza m nie ze 
sw oich rąk.

—  Nie obronię się im, nie obronię! —  k ołata ła  
się we mnie m yśl uparcie.

P oczu łam  pragnienie naty ch m iastow ej u ciecz­
ki.

W  pokoju b y ło  ciem no. W idocznie, Jad o m ­

k ow ska przez oszczęd ność zg asiła  św iatło . W sz ę ­
dzie by ło  cicho .

Zw lokłam  się z k anap y i podeszłam  do okna.
W sz y stk ie  okna w m ieszkaniu  b y ły  zasłon ięte 

girubemi firankam i, żeby nie b y ło  w idać, ani s ły ­
ch ać, ja k  się kto  aw anturu je. O dsunęłam  firankę 
i w y jrza łam .

N a dw orze b y ło  Już dobrze szaro .
—  O tw orzę okno i w y s k o c z ę  —  m yślałam . —  

I zabiję  s ie ! —  dodaw ałam  z rozpaczą. —  M ój Ju - 
ruś zostanie sam ... Sam iu tki... U m rze z głodu!

M iałam  rozpalone czoło. T rzy m ałam  je  przy 
zim nej szybie. P a trz y ła m  w podwórko i rozm yśla  
łam :

—  O tw orzyć okno i k rz y c z e ć  ratunku?
K o g o tu w ołać na ra tu n ek ?
Zanim  kto u sły szy , zanim  kto  przy jdzie, wpa­

dnie ten kat. wpadnie Jad om k ow sk a!
Z a d r ż a ła m  na m yśl o biciu. Na pewno zbiliby 

mnie w ted y  o k ro p n ie !  M o że  je s z c z e  g o r z e j ,  niż dwa 
dni temu.

W ięc niem a dla mnie żadnego ratunku?
Z ostanę tu już na zaw sze! D la zabaw y p ija ­

ków, ła jdaków  p rzeróżn y ch ! D ługoż mi będzie ta ­
kiego ż y c ia ?  C zy  u ratu je sw o ją  hańba Ju re czk a  
od głodu, od n ied ostatku ?

W ied ziałam , że takie dziew czyny niedługo po­
z o sta ją  zd row e?! Zniszczy mnie choroba, rozpacz, 
w ódka, rozpusta!

D rżałam  na całem  ciele, ja k  w g orączce . C zu­
łam  się tak a  n ieszczęśliw a i bezradna!

—  L ep sza  śm ierć, niż takie ż y c ie ! —  postano­
w iłam . —  M oże Ju reczk iem  zaopieku je się k to !

P rzyp om niało  mi się. że na kredensie sta ł k a ­
łam arz z atram entem . W id ziałam  go, ja k  sp rz ą ta ­
łam  w m ieszkaniu. Je ś li tam jesz cz e  stoi, napiszę 
lis t! N apiszę list do państw a Skom orow skich , żeby 
się Je rz y k iem  zaopiekow ali, a sam a skończę już 
z tem  sw ojem  podłem  ży ciem !

Znalazłam  ten k ałam arz poom acku.
Z nalazłam  też tam  serw etk i papierow e. Z abra­

łam  to w szy stk o  na okno, bo w pokoju by ło  ciem ­
no, a bałam  się zap alać św iatła.

N apisałam  taki lis t:
„Szanow ni P ań stw o !

R o z s ta ję  się z ży ciem . P rz eb a cz a m  Warr, 
w szy stk o  złe, co śc ie  m nie u czynili. Je ś li  tvJko m a­
cie trochę sum ienia, to  pow iedzcie panu Jerzem u , 
że u m arłam , k o c h a ją c  go g orąco  bez p rzerw y! Ale 
to nie w szy stk o . W a sz y m  obow iązkiem  je s t  z a o ­
piekow ać się jeg o  synkiem , a  W a sz y m  wnukiem . 
Nie m ogę ż y ć  d łużej, nie m ogę się nim  opiekow ać, 
dbać o to, b y  nie zazn a j głodu i n iedostatku. Zm i­
łu jcie  się nad niew innem  dzieckiem  i zaop iek ircfe  
się niem ! M ieszka on w Radom iu u K o la s iiS T e j 
na u licy  L u b elsk ie j N ....“

N am yślałam  się, czy  to  d osyć. Ł zy  śc iek a ły  
mi po tw arzy . G łow a mnie paliła tak, że znów ją 
p rzytknęłam  do zim nej szy by .

—  T o  w y sta rcz y  —  m yślałam . —  P rzecież  
ch y b a  m a ją  na tyle sum ienia, że nie pozwolą sw e­
mu w nuczkow i, memu kochanem u Jureczkow i zg i­
nąć z głodu.

I już zaczęłam  m y śleć ty lk o  o sw o je j śm ierci:
—  C zy  to  w y sta rcz y , żeby się zabić, sk o czy ć 

z tego p iętra?
U klękłam  na parap ecie. Ju ż  m iałam  otw orzyć 

okno, k ied y  z bram y  w yszed ł d ozorca i jak iś  pan.
D ozo rca  pok azał mu naszą sień.
—  T o  szedł ja k iś  p ijak  —  m yśla łam  i do­

z o rca  pokazyw ał mu m ieszkanie Jad om k ow skiej, 
g dzieby m ógł sobie dokończyć sw o je j obrzydliw ej 
z a b aw y !..

C hw iał się lekko n a  nogach . W sad ził coś do 
ręki d ozorcy . P ew n ie p ien iąd ze!..

—  Na pewno do Ja d o m k o w sk ie j! M oże .będą 
znów  chcieli, żeby m  go baw iła  —  pom yślałam  z go­
ry cz ą .

O garn ęła  m nie je sz c z e  w iększa  ża łość . C z ek a ­
łam  ty lk o , żeb y  sobie dozorca poszedł, a otw orzę 
okno i rzucę się na bru k!

A d ozorca Jakby  na z ło ść nie odchodził. M u­
siałam  naw et zsu nąć się  z okna, żeby nie zau w ażył, 
że jestem  w  oknie. W y g ląd a łam  przez szp arkę w fi­
ran ce na podw órze, k ied y  w  przedpokoju rozległ 
się dzw onek !„

T en  g ość, taki podobny do Jerz e g o , tra fił do 
m ieszkania Jad om k ow sk ie j.

S k o cz y ła m  na parap et, o tw orzy łam  prędki 
oKno...

D alszy ciąg  nastąpi.

5H A N B IO N A
89) O pow ieść o w strząsających p rzeżyciach  czaru jące! Rresow ianKi

Sonia mówiła dale j:
—  M asz sporo wad, mój drogi, ale zato posiadasz 

również pewne zalety. Jesteś hojny, ponieważ pienię 
dzy nie zdobywasz ciężką pracą. Byw ałeś niekiedy 
dla kobiet nawet rozrzutny, wręcz trwoniłeś dla nich 
pieniądze. Tem bardziej mnie dziwi wytworzona sy 
tuacja. Dziewczyna uległa ci i skutkiem tego wpadła 
w najgorszą sytuację. W raz z dzieckiem jest niemal 
w nędzy. Powtarzam, wszystko przez ciebie. Ani na 
chwilę nie wątpię, że wyraziłeś gotow ość ofiarowania 
je j najw ydatniejszej pomocy pieniężnej. Ona wszak­
że nic od ciebie nie otrzymuje, lub otrzymać nie chce. 
Kryje się przed tobą i woli zarabiać ciężką pracą na 
kromkę suchego chleba dla siebie i kroplę mleka dla 
dziecka,.n iż przyjąć choć grosz od ciebie. Zazwyczaj 
bywa inaczej: uwodziciel po dokonaniu swego i nasy­
ceniu się ciałem .sw ej ofiary, znika i ukrywa tię  przed 
nią. aby uchylić się od odpowiedzialności. Tu jest 
przeciwnie: ofiara unika sw ego uwodziciela, który je j 
złamał itydie, nie chcąc go znać, a on, biedactwo, sz.ii-

. za'- je j dniami i.n o cam i, pragnąc zaopiekować się nią 
i osypać złotem ! T ak  czy nie tak?

Kazimierz osłupiał. Nie wiedział, co na to odpo­
wiedzieć.

Sonia pow tórzyła:
—  Musisz chyba przyznać, że to wszystko wyglą­

da conajm niej dziwnie? Tu kryje się jakaś wielka ta­
jemnica. Kto ma choć kroplę oleju w głowie, p. jm ie 
to natychmiast.

O, hrabia znał tę tajem nicę, znał ją aż za dobrze, 
ale czyż mógł przyznać się do swej zbrodni?

Ponieważ wszakże trzeba było coś r^ec, odezwał 
się w ięc:

_—  Przyznaję tyiko jedno, że jesteś bardzo prze­
nikliwa, niestety, wszakże pytasz o rzeczy nieznane ml 
całkowicie. Wiem tylko cośniecoś i to ci jow iem . Za­
ofiarowałaś mi przyjaźń —  przyjmuję ją . Przyznaję cł 
słuszność —  ludzie byw ają niekiedy okrutni. Ja  te i. 
Nigdy nie umiałem opanować mofch namiętności. U j­

rzałem na wsi młode dziewczę, do którego zapłonąłem 
takim ogniem, że mógłbym nim spalić całe miasto. By 
to jakiś obłęd, jakiś szał... Pożądałem je j, jak  jeszcze 
nigdy nikogo. Powiedziałem je j to od pierwszego w ej­
rzenia. Opierała mi się bardzo długo... Aż pewnej no­
cy, gdy wiedziałem, że nikogo niema w domu, zakrad 
łem się  do niej. Chciałem za wszelką cenę położyć 
wreszcie kres swej męce, spowodowanej przez je j 
czar...

Zaciął wargi, aby przypadkiem nie rzec za wiele 
Dlla pewności postanowił ominąć najdrażliwsze chwile 
i odrazu przystąpił do zakończenia:

—  Gdy wychodziłem z je j pokoju, była druga 
w nocy. Posiadłem ją . Byłem pewien, że tem zwią­
załem ją  ze sobą na zawsze. Nazajutrz —  złudzenia 
prysły. Nalegałem, prosiłem, błagałem, składając u je j 
stóp cały mój m ajątek —  darem nie!... Dalszy ciąg jest 
ci znany. Ożeniłem się. Oczywiście, nie było to mał­
żeństwo z miłości. Jak  zwykle u n a s : małżeństwo mu­
si być dobrane herbem i majątkiem, o resztę mniejsza... 
A tam ta... nie chciała mnie nawet znać. Cierpiałem 
nad tem straszliwie, ale cóż było robić? M yślałem, że 
znajdę zapomnienie w podróży poślubnej. Ale gdzie 
tam ? Przesłoniła mi sobą cały świat. W spomnienie 
o niej nieustannie burzy mi krew i pali wnętrzności. 
Nie mam jednej chwili spokoju. Walczyłem^ ze sobą 
do upadłego. Aż wreszcie poczułem, że nie wytrzy­
mam. W róciłem do kraju z niezłomnem postanow ie­
niem odnalezienia je j. Poleciłem  Ignasiowi odszuka­
nie je j. Daremnie... Cóż mam ci jeszcze rzec? W iem, 
że w gruncie rzeczy, zapewne, mnie nienawidzisz. Nie 
mam złudzeń w tej mierze. A w ięc ciesz się! Ta, jak  
ty ją  nazywasz, w iejska dziewczyna, pafnściła cię. 
Nietylko ciebie, ale wszystkie kobiety w życiu, które 
uwodziłem i porzucałem. Pojś.tokroć pomściła. Chyba 
mi wierzysz, skoro ja , dumny niegdyś. Kazimierz hra­
bia Kotwicz -  M orecki ze wstydem do tego się przyzna­
ję  i nawet już się nie rumienię,.. T ak  nisko upadłem !*

Sonię aż rozpierała raaość, lecz wszelkiemi siłamf 
starała się nie ujaw niać je j.  W yznanie Kazimierza 
przekraczało je j najśm ielsze marzenia. T o  też odrzek­
ła mu najsłodszym -tonem :

—  Mylisz się, mój drogi, co do moich uczuć. Do­
prawdy, żal mi cię serdecznie. Nie odczuwam żadnej 
przyjemności z twych udręk. Przeciw nie, lituję się nad 
tobą z całego serca. Ale czyż doprawdy czujesz się 
taki złam any?

Skinął głow ą i zapyta1 już po raz trzeci:
—  Gdzież ona je 6 t?  Może mi powiesz w reszcie?
—  W  Bristohi. Jak o  kasjerka...
—  Czyżby to było m ożliwe?
—  M ożesz się przekonać. Będziesz przynajmniej 

teraz wierzył, że ju ż  nie mam do ciebie żalu -i dobrze: ci 
życzę?  ~v, . ’ ;

—  Jesteś anioł, nie k ob ieta !.*
W zruszyła ramionami i rzekła:
—  No... nie przesadzajm y* Aniołem nie jestem , 

ale ręczę ci, że jesteńt łepsża, nil wiele innych kobiet... 
Powinnam być na ciebie w ściekła. Z kochanki, uwiel­
bianej i ubóstw ianej, spadłam do roli powiernicy. Mu­
sze ci jeszcze dopomagać a a  odnajdyw ania te j, za któ­
rą szalejesz, choć óna erę nie tn ce  znać. Mój biedny 
Kaziku, ja k  nisko upadliśmy o b o je !... My, ćo nam się 
zdawało, że cały św iat je s t na nasze skinienie...

Ale Kazimierz już nie miał cierpliw ości dłużej słu­
chać Soni. Zbyt mu śpieszno było do Lusi. To też po­
żegnał się z nią, serdecznie cału jąc je j rękę.

Po chwili już samochód Kaźimierza odjeżdżał peł­
nym gazem.

Słysząc przyśpieszony warkot motoru, Sonia po­
wtarzała sobie że złośliw ą radością:

—  Giupi, głupi!...
Miała słuszność. P ostęktu ć głupi, kto wierzy

zdradzonej i wzgardzonej prze? siebie kochau.ee...

D alszy  dw r
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Dyżir aptek w Krakowi
A ptek a p ad  Białym  ! O rłem  R y n a k  

A — B 45, A p tek a Łobzow ska 6. A p te ­
ka pod Ś w iętą  K ingą G r z e g ó r z e c k a  9.  
A p tek a pod Złotym  Lwem  D ł u g a  4 
A p tek a pod M urzynem  K r a k o w s k a  1 9  

A ptek a pod O patrzn ością  B r o  dzin- 
• kiego 1.

Adwokat

Dr. Milan M ark ow icz
prowadzi kance lar ję

Kraków, ul. Florjańska L. 7
T e le fo n  1 5 5 -8 8  

sp e c ja ł, o b r o n y  k a r n e

Ze sportu

’ Trzeci mecz o miBtrzoatwo
klasy C

Zaw ody o m istrzostw o k l. C  
H ag ib or— W arn a , zostały  zw e­
ryfikow ane 3 :0  v. o. dla H agi- 
boru , poniew aż W arna zaw iado­
miła W . G . i D ., że zawodów 
ty ch  n ierozeg ra  z powodu że 
w iększa cz ę ść  drużyny je s t  zd y­
skw alifikow ana. W o b e c  przyzna­
nia v.  o . H agiborow i, Prądni- 
czan k a i H agibor posiadają rów ­
ną ilo ść  punktów  w grupie kra­
kow skie j. C elem  w yłonienia mi­
strza  te j grupy W . G . i D . w y­
znaczył trzecie  zaw ody między 
w ym ienionem i klubam i na neu- 
tralnem  boisku . Zaw ody te od ­
b ęd ą się w dniu 15 bm. na b o ­
isku C ra co v ii. Zw ycięzca ty ch  
Zpwodów będzie rozg ryw ał o 
w ejście  do klasy B .

Protesty
P ro te s t K . S .  S trz e le c  N iep o­

ło m ice  od zaw odów  o m istrzo­
stw o kl. C  z So k o łem  W ieliczk a  
W . G . i D . załatw ił odmownie z 
braku podstaw  do uw zględnie­
nia. P ro te s t R . K . S . L e g ja  od 
ukarania grzyw ną Z ł. 25|»za nie* 
zaw iadom ienie K . S . C racov ia  II.
0  zaw odach pu harow ych W . G . 
t D . za ła tw ił p rzychyln ie zm niej­
sza jąc  grzyw nę do 5 z ło ty ch .

G arbarnia-22 Strzelec 6 :2  (2 :1 )
Zaw ody o utrzym anie się w 

lidze. G arbarn ia  te  zawody g ra ­
ła  am bitn ie i pod w zględem  
technicznym  by ła  lep szą od g o­
ś c i,  to  też  zasłużen ie w ygrała. 
22  pp . nie przedstaw ia się tak  
g ro fn ie  ja k  to  o nim mówiono
1 p isa n o . O d  w iększe j k lęsk i 
uchronił ty lk o  g ości bram karz. 
Bram ki dla G arbarn i zdobyli 
Pazurek i W alick i po 2, B ator 
i Sm o czek  po 1, dla 22  p. p. 
Św iętosław ski 1 i jed na sam o­
b ó jcza . Sęd ziow ał słab ie j jak 
zw ykie p. G um plow icz.

Olsza— G srbsrnls 4:2 (2 :0)
Zaw ody to w arzy sk ie  w szczy- 

p iórn iak a odbyły  się jak o  przed- 
m ecz przed zawodam i ligow em i 
G arb arn ia— 2 2 . pp. Z asłużone 
zw ycięstw o le p ie j g ra ją c e j O lszy . 
N ajlepszą częścią  drużyny O lszy  
b y ła  tró jk a  ataku i bram karz, 
k tó ry  na 8  karnych ob ro n ił 7 
Bram ki dla O lsz y  zdobyli P od ­
g ó rsk i 3  i R ybka 1 dla G a rb a r­
ni Ja s ie c k i D ycz po 1. Z powodu 
nieprzybycia sędziego zw iązko­
w ego sędziow ał sęd zia  przygod­
ny  bardzo d o b rze .

Wyniki z ostatnich zawodów 
piłkarskich

Liga
C racov ia— P og o ń  3:1 
W is ła - R u c h  1:2 
L e g ja — Ł . K . S . 0:1 
W arszaw ianka— C zarn i 0 :0

K R O N I K A  K R A K O W A
Szajka włamywaczy przed sądem

Włamali się do Okr. Z w iąz k u  K a s  G h o ry ch
W  dniu dzisiejszym rozpoczy­

na się przed S ą d e m  O k r .  K a r ­
nym w Krakowie przed s.  o. dr. 
Traczewskim na sali 65 wielki 
pro ces  karny przeciw szajce 
włamywaczy złożonej  z 11 osób 
oskarżonych o kradzieże,  w ła ­
mania,  paserstwo itd., d okony­
wane jesienią 19 3 2  na szkodę 
O kr .  Związku Ka s  Chorych ,

Zakładu Ube zp.  od wypadków,  
oraz nie jakiego M. Fedowicza.  
Fedowiczowi  skradziono 19 .000  
złotych.

Na ławie oskarżonych zasiędą 
m. in. Seweryn,  Pyt lowany,  Ż e ­
lazny, S tefan i An n«  Olechowie .  
O le ch o w ie ,  k tó ry ch  bronić b ę ­
dzie adw . d r ttila n  M a rk o w icz ,

p o z o sta ją  nadto pod zarzutem  
utrudniania p ostęp ow an ia  kar­
nego i niebezp iecznych  pogróżek.

Pytlow any odpow iadać będzie 
także za oszczerstw o, dokonane 
na osobie Sęd zieg o  śledczego 
dra Z ach arsk ieg o . R ozp raw a ta 
zapowiada się sen sacy jn ie  i po­
trw a 2 -3  dni.

Wielki proces o krwawe zajścia
D ziś w p onied ziałek  9 bm . na 

w ielkiej sa li przy sięg łych  w są ­
dzie okręgow ym  karnym  w K ra ­
kowie rozp oczy nie się w ielk i 
proces rozpisany na 2— 3 ty g od  ­
nie o znane krw aw e w ypadki, 
k tóre m iały m iejsce w Ł a p a n o ­

wie dnia 5 czerw ca 19 32  r.
P roku ratu ra o sk arży ła  16 w ło­

ścian o zbrodnię gw ałtu p u blicz­
n eg o  popełn ioną przez gw ałtow ­
ne targn ięcie  się na fu nkcjonar- 
juszów  p olicy jn ych .

Trybunałow i przew odniczy wi- 
ce p r. sądu dr. K rupiński, w ot. 
s . o. dr. P ila rsk i i S o le c k i, o- 
sk arża prok. dr. Szypuła, bro­
nią oskarżonyoh , adw. dr. W a- 
renhaupt i adw. dr. W usatow ski.

Krawiec na ławie oskarżonych
Na ław ie o sk . w sądzie okr. 

karnym w K rakow ie zasiadł o- 
negdaj F ran ciszek  W ó jcik iew icz  
1. 27 , kraw iec, zam. w Prądniku

C zerw onym , którem u ak t osk. 
zarzuca, że p o b ra ł na szkodę 
kupca N ebenzahla zł. 1370 .

S ą d  dla braku dowodów  u-

w olnił osk . od winy i kary.
R ozp r. przew . s. o . dr. T ra - 

czew ski osk. prok. dr. B oryczko  
bro n ił adw. dr. Kruh.

Dookoła zbrodni przy ul. Pańskiej
Z zeznań złożon y ch  przez 

E u g en ję  Siisskindow ą wynika, 
że m orderstw o przy ul. P ań skie j 
b y ło  już daw no uplanow ane.

W strząsa jący  je s t  o b ecn ie  wi­
dok 4 7 -le tn ie j E u g en ji Siisskind  
ro b ią ce j w rażenie zg rzy b ia łe j

staruszki. Tw arz pom arszczona 
i żó łta  ja k  sk órka zw iędłego 
ja b łk a , z pod czepka i zwoju 
bandaży w ym ykają się  kępki 
zupełnie siw ych w łosów . T ak ą  
zrob iło  ją  o statn ie , straszne 
p rzeżycie .

Nie ch c ą c  utrudniać organom  
policy jnym  ich  c ięż k ie g o  zada­
nia, w strzym ujem y się aż do u- 
k ończen ia  śledztw a z opubliko 
waniem  bardzo o b sz ern e g o  ma 
ter ja łu  dow odow ego.

Zamach morderczy na Bielanach
Jó z e f  Polak  z B ie lan , ro b o t­

nik w w odociągach  krakow ­
sk ich , on eg d a j pow raca jąc z u- 
ro cz y sto śc i z K rak ow a, zo sta ł

napadnięty  k oło  w odociągów 
przez cz te re ch  b raci Su ssk ich  z 
B ie lan , którzy poranili go d o t­
kliw ie w g łow ę i rękę.

R an nego  p rzew iózł lekarz K a ­
sy C h o ry ch  na p og otow ie, gdzie 
został opatrzony.

W strząsająca śmieć dziecka
W strząsa jący  w ypadek w yda­

rzy ł się w domu przy ul. S trz e ­
le c k ie j 15 w K rak o w ie .

D w uletn i sy n ek , zam ieszk ałe­
go tam  fu n k cjon arju sza  p o lic ji 
państw ow ej W iesio  Łopuszyń- 
ski w czasie  zabaw y, zbliżył się

do pieca, chw ycił garnek z w rząt­
kiem.

W  te j chw ili ro z leg ł się stra ­
szny krzyk. Z garnka w ylał się 
ukrop i o b la ł ch ło p cz y k a , pa­
rz ą c  go  d otk liw ie.

W ezw ano n aty chm iast lekarza ,

który przew iózł d ziecko  n aty ch ­
m iast do szpitala św. Ł azarza . 
Mimo usilnych starań  lekarzy, 
utrzym ania ch ło p ca  przy życiu, 
d zieck o  w strasznych  m ęczar­
n iach  zm arło.

f t i i i i i S t i  i kraju
Ślub P. Prezydenta
„ P o lo n ia "  donosi: Ja k  się do­

w iadujem y w dniu dzisiejszym 
w kaplicy na Zamku w W arsza­
wie ma b y ć b ło g o sław io n y  przez 
kapelana zam kow ego związek 
m ałżeń sk i P . P rezy d en ta  R z p l:- 
te j z p. D obrzań ską, primo voto 
N agórną.

Okręgu krakowskiego
G arbarn ia  I i i .— P od g órze III. 6 :3  
W isła  III.— W aw el III. 3 :2  
C zarni II.—  C racovia  III. 0 :4  
H akoah— W ieliczank a 0 :5  
G rz eg ó rz eck i— P od górze I. B . 0 :2  
Ł obzow ian ka II.— W olanka 2 :0  
W isła  II .— C raco v ia  II. 0 :3  
K row odrza-1— B o ch eń sk i 1:1 
P rąd n iczank a— K ab e l 2 :4  
Nadwiśla II.— M akkabi III. 4 :4  
K ab el II — Z. F . G . II. 0:1 
R ep r. rob . niem . SI. — Zakrzo- 

w ianka 0 :3  
P o lo n ia— Ł agiew ianka 1 :4  
O lsz a — M etal 12:2 
D ą b ie— Z. F . G . 1:1 (0 :0 )

K o d ek s k a rn y  za 95  gr. do 
n abycia  w adm inistracji O s ta t­
nich W iadom ości K rakow skich 
ul. N a G ródku 2.

Rok więzienia z a  obrazę 
Marszałka Piłsudskiego

Sąd  okr. w W arszaw ie rozpo­
znaw ał spraw ę E. M archw ińskie- 
go, k tó ry  w niósł obelżyw e o- 
krzyki, zn iew ażając marsz. P ił­
su dskiego.

Sęd zia  o g ło s ił w yrok skazu ją­
cy Marchwińskiego na 1 rok 
w ięzienia.

*  *
*

P rzed  sądem  w C h o jn ica ch  
toczy ła  się rozpraw a przeciw ko 
J .  Jóźw iakow i, k tóry  w czasie 
rozm ow y w yraził się, że m arsz. 
P iłsudski je s t złodziejem .

Sąd  sk azał Jóźw iaka na 1 
m esiąc aresztu .

Kamtenicznik p o strzelił  
kelnera

U b ieg łe j nocy  w kaw iarni Z ie­
m iańskiej w W arszaw ie doszło  
do strzelaniny. Nad ranem  do 
lokalu w szedł jak iś m ężczyzna 
i zamówił sobie w ódkę. Nim 
kelner zd o ła ł w ykonać z lecen ie , 
g o ść  ów z niew iadom ej p rzy czy ­
ny w ydobył rew olw er i zaczął 
s trz e la ć . P ow stał p o p łoch , lecz 
po chw ili zd ołano ow ego o so b ­
nika obezw ładnić. O k aza ł się  
nim w łaścicie l domu K arol K och . 
B y ł on kom p letn ie p ijany  tak, 
że nie zdołano go p rzesłu ch ać. 
K och  zosta ł aresztow any.

Oprjszek r a i ł  policjanta
P osier. P . P . Jó z e f  K ra jew sk i 

prow adził do 13 -g o  kom is. vr 
W arszaw ie z ło d z ie ja . W  drodze 
aresztow any ch c ą c  się uw olnić 
zranił nożem  K ra jew skieg o .

T en  mimo d oku czliw ego bólu 
aresztan ta  nie puścił, przy p ro­
w adzając go do kom isarjatu.

Samobójstwo kierownika s iko ł;
L eon  R e ich ert, k ierow nik szko­

ły  p ow szechnej w B rod nicy  na 
Pom orzu pop ełn ił sam obójstw o 
zap om ocą p rzecięc ia  gardła 
brzy tw ą.

Mimo natychm iastow ej pom ocy 
le k a rsk ie j denata nie zdołano 
uratow ać

Zniewolił szwagierkę
Przed  sądem  we Lw ow ie sta ­

nął w łaścic ie l sklepu przy ul. 
Ż ółkiew skiego . M ich ał S .,  o skar­
żony o to , że pod czas poiogu  
żony zniew olił swą szw agierkę.

W  czasie  rozp raw y p. S .  do­
w iódł, że nie zachodzi tu fakt 
gw ałtu , gdyż szw agierka sama 
go do czynu te g o  nam ów iła.

Sąd skazał p. S . na 30 zł. 
grzyw ny.

Repertuar.
T e a tr  niejaki „R om an s"

Kina.
Adria: „b ezdom n i"
A ppollo: „Zdobyć cię m n szę"  
A tla n tic : „ O n k e J,M o ie * ‘ ‘
B a g a te la : „Poczw órny k ochan ek"  
P ro m ie ń : „Św iatła wielkiego m iaata  
Św it: „P rz e d  m aturą"
Słońcei „Ludzie h o te lu '1 
S ztu k a „Zdobyć cię  m uszę"
U ciech a: „K ing K o n g "
W an dę: „D zieje g rzech u "

» A D | 0
Poniedziałek 9 października
G. 11 .3 0  P rzeg ląd  p ra ły , 11 .57 H e j­

nał z W ieży M arjackiej, 12.05 Muzyka 
z płyt, 12 .30 Dziennik połudn., 15 .30  
Kom. gosp ., l f .4 0  P ły ty . 15.55 T ra a im . 
z W arsz., 17 .50  Muzyka z p łyt, 18 .00  
T ransm . z W a rsz ., 19 .0 5  R ozm aitości, 
19.25 T ranim . z W araz., 19 .45  D zien­
nik w iecz., 22 .10  Muzyka tan . z W araz. 
23 .0 0  Kom. m eteor., 23 .05  Muzyka 
taneczna.

P r o c e s  o e k s c e s y  an ty iy d .

D ziś w ponied ziałek  sąd  ape* 
lacy jny  w K rakow ie rozw ażać 
będzie ponow nie sp raw ę o z a j­
ścia an tyżydow skie i rabunki w 
pow iecie żyw ieckim . S ąd  okr. w 
W ad ow icach  sk azał 4  osoby  na 
w ięzienie i postanow ił zatrzy ­
m ać ich  w w ięzieniu, a m ianow i­
cie  Je rz e g o  F ere n sa , Jó z e fa  S u r­
m ę, L eon a K urow skiego i F ra n ­
ciszk a W ło ch a .

Ważne dla lekatortiw
N ł  m ocy obow iązujących  u- 

staw  korzystają z w strzym ania  
eksmisji te osoby b ezrobotne, 
które zajmują najwyżej dwuiz­
bowe mieszkania.

Z te g o  powodu posiadacze 
w iększych  m ieszkań, pomimo że 
p obiera ją  zasiłk i jako  b e z ro b o t­
ni p od legają  eksm isji m ieszka­
niow ej.

Z agadnienie to  ma b y ć  o b e c ­
n ie  zasadniczo ro zstrzy g n ię te . 
Form a, w ja k ie j spraw a ta  ma 
by ć rozstrzyg n ięte , nie je s t  j e ­
szcze  u stalona.

Krwawa bójka w Podgórza
W cz o ra j w ezw ano pogotow ie 

ratunkow e na ul. R yd low sk ą 23  
w Podgórzu  do Jó z e fa  P u chal­
sk iego, kam ieniarza tam zam . 
L ek a rz  po udzieleniu  mu pierw­
sz e j pom ocy p ozo staw ił go 
op iece  dom ow ej.

Aresztowanie fryzjera

P olic ja  krakow ska aresztow ała  
W o lfa  P aw ła , la t 35 , fryz jera , 
zam. w W oli D u ch a ck ie j, za 
kradzież przyborów  fry z jersk ich  
na szkod ę S to ż k a  W ład y sław a 
dokonana w dniu 7  IX . br. w 
Z akładzie f ry zjerskim 'w  Zarytem  
ad R ab k a.

W iększą  c z ę ść  przedm iotów  
sk rad z io n y ch  od ebran o .

Aresztowanie
P o lic ja  Państw ow a w K ra k o ­

wie a resz to w ała  S a w ick ieg o  S t e ­
fana, la t 2 1 , za kradzież zegarka 
sre b rn eg o  w art. 3 0  zł. na szk od ę 
M. R og alsk ieg o .

Wyjaśnienie.

W  związku z notatką zam iesz­
czon ą  w czoraj p. t. O g ra b ili 
m ieszkanie 'rzeb in d o w ej w cz a ­
sie pogrzebu je j m ęża.

K om enda P . P . m iasta K rak o ­
wa po przeprow adzeniu d o ch o ­
dzeń stw ierdza, że kradzież o 
k tó re j mowa w w spom nianej 
n o ta tce  nie m iała w cale m iejsca .

Zam ach na przywódcę 
Heimwehry ?

W  so b o tę  w ieczorem  ro zesz ła  
s ię  we W ied n iu  p og łosk a  o za­
m achu na przyw ódcę H eim w ehry 
ks. S tarh em b erg a . P o lic ja  o g ła ­
sza o fic ja ln ie , że p og łoska ta 
je s t  zupełnie fałszyw a.
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